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Chapter 1
BY?O ?YCIE


Było życie był jasny dzień grała orkiestra

w starym parku pod wysokimi drzewami.

Krótkie melodyjki wróbli ukrytych w gałęziach

spadały prosto w koncert,

poważna muzyka burzyła się słodko.

Pod ławką czarny piesek wzdychał jak diabeł po płaczu.

Twój czuły szept nagrywał się na dysk kołującego wiatru.

 

Każde spotkanie to rozkwitające pożegnanie.

 

Nie mija cud przemijania.

 

Jesteśmy wczoraj i na zawsze.

W głębi parku pociemniałą ścieżką,

pod drzewami przed wiekami,

spacerowali ludzie i dzieci

cicho przejeżdżały na małych rowerkach.










Chapter 2
ZMAGAM SI? Z TOB? UPRAGNIONA DUSZO


Zmagam się z tobą upragniona duszo

Drugiego człowieka, błękitny płomyku,

Bez którego nie umiem siebie rozpoznać

Ani widzieć świata.

 

Z jakże głęboką wiarą w prawdziwe spotkanie,

Od którego obrót gwiazd zależy,

Mijałem cię bliską, a tak nieosiągalną,

Na wyciągnięcie ręki.

 

Wobec utraty żyjemy, jakby to ona była światłem,

Ciemnym świecidłem, rodzinnym klejnotem ludzkości,

O którym myślenie samo

Jest kuszeniem rozpaczy.

 

Ale o świcie, gdy pobożne śpiewy ptaków

Usypiają trwogę, znowu rodzi się nadzieja.

I pijesz ze strumienia wiary,

Jak drzewa, zwierzęta i wszystko co żyje.

 

Uprawiamy tę otchłań,

Zamieniając ją w ogrody,

Choć może nie wyrastają one dalej,

Niż rzęsy u naszych powiek.

 

Aby noc nocy niosła ulgę,

Aby dzień dla dnia głosił opowieść,

Aby to co kruche stawało się opoką,

Aby to co krótkie w głąb szło jak wieczność.










Chapter 3
NOC


Chcę spadać. Rozbić się. Już nie pragnąć na brzegu rzeki,

nie być głodna na weselu, nie krzyczeć w milczeniu,

nie być skrzydłem cienia,

 

północnym stokiem, sinym śniegiem, drogą do zerwanego
mostu,

codzienną wędrówką bezdomnego do miejsca,

które nazywa się noc.

 

Mów do mnie. Oddychaj we mnie.

Zabierz mi imię, nie chcę nic swojego.

Będę kimś innym, jeśli zapragniesz innego,

 

nawet twoim wrogiem, jeśli potrzebujesz walki.

Przegram, gdy zechcesz zwycięstwa.

Otocz mnie ze wszystkich stron. Opanuj mnie. Upoluj mnie.

 

Chcę spadać. Rozbić się. Już nie pragnąć na brzegu rzeki, nie
być

głodna na weselu, nie krzyczeć w milczeniu,  nie być
skrzydłem cienia, północnym stokiem, sinym śniegiem, drogą do
zerwanego mostu,

codzienną wędrówką bezdomnego do miejsca, które nazywa się










Chapter 4
KANON


Tamtej nocy kochaliśmy się na plaży.

 

Bezsenni, bezimienni, bezwiednie naśladowaliśmy fale,

ich niezliczone ucieczki i uparte, ufne powroty.

I te chwile bez rytmu, bez tchu.

 

Aż nagle wszystkie rzeki dotarły do morza

i monument światła powoli wynurzył się z wód.

Przedwieczne spojrzenie spoczęło na nas splecionych i drżących
na piasku.

 

Płonęło. I zarazem wypełniało spokojem.

Bolało. Ale cud musi boleć.

I śpiewały tlen i wodór, i krzem inicjacyjną pieśń o wspólnocie
pierwiastków.

Wszyscy wiedzieli wszystko o wszystkim i my też zobaczyliśmy jak
jest.

 

Pozostaliśmy tam na zawsze, po czym odnaleźliśmy swoje
ubrania

i wróciliśmy do hotelu aleją lamp, które właśnie gasły.

 

W tym czasie rzeczy zamykały się w sobie, a to co
zrozumieliśmy

wcześniej, znów było niepojęte.

 

Pachniało espresso i tytuły gazet. Kelner swoim zwyczajem
strzepnął blask

z obrusa.

 

Osypał się piasek z twych włosów na wyniki lotto, notowania
giełdy

i reklamę fiata.

 

Radio podało dzisiejszy plan zajęć dla ludzkości świata.

Nie czułam żadnej goryczy, że zachwyt przeminął nie wiem na jak
długo.

Że się wiedza tajemna cofa zgodnie z amplitudą.

Że niegdysiejsi wspólnicy prawdy ostatecznej siedzą w ludzkim
gwarze

i piją czarną kawę z cukrem w hotelowym barze.

 










Chapter 5
PRAWIECZÓR


Popatrz, jak ogień odstaje od kamienia.

 

Tarcie, naszych istnień rozbłyski.

 

Paluszkiem płomienia

kiwa na nas benzynowa zapalniczka.

 

Czysta tinta nieba przypływa oknem;

nie wydrukowano gwiazd na tę noc.

 

Głosy słowików bawią się ze sobą,

jak duchy w ogrodzie.

 

Spotykamy się, gdzie rzeczy niestworzone

mieszkają razem z unicestwionymi.

 

W cieniu, we śnie, pod śniegiem, na dnie rzeki podziemnej.

W skał głębokich westchnieniach, kiedy zadrży ziemia.

 

Więc chodź, ogniu do węgla,

przyłóż swój język.

 

Może odnajdziemy antracytowy smak

wspólnego dzieciństwa sprzed tysiąca lat.

 

 

 










Chapter 6
NORWID


Powidok i cienie prawdziwej miłości – widziałem.

I czułem jak ból fantomowy to, czego nie miałem.

Tęskniłem; umarłem tyle razy, ile mnie nie chciano.

Czy wiesz jak ciężkie może być ciało,


                                  
gdy umarła dusza?

Sierotą jestem i dźwigaczem pustki.

Krzesło przy łóżku moim w gościach u mnie siedzi.

W pokoju – ciemno od słońca. Płakałem.

Lecz nie słuchałem płaczów tych, bom głuchy


                                  
jak pień na stare lata.

Półleżę, albo chodzę i kaszlę, albo patrzę i czekam.

I przychodzą czasem anioły szalone do szalonych starców.

Kryształ pogody za szybą zamkniętego okna


                                  
obraca się obojętnie.

Jestem tu jeszcze? Jedno spojrzenie twych – czyich? – oczu

w twarz moją, być może wróciłoby życie.

Już go nie chcę więcej. Płaczę, że płakałem.

Że mnie nie było. Nie ma. I nie będzie.
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	Dziewczyna z
zapałkami (fragmenty) (2009)
Bestsellerowy debiut prozatorski Anny Janko, uznanej poetki
(nominowanej do Nagrody Nike w 2001 r.). Czytając tę powieść
wchodzimy w sam środek toksycznego związku, na zewnątrz
wyglądającego na normalną polską rodzinę. Bohaterka, która
zauważyła, że „życie, jak pogoda, nie dopisało”, nie chce poddać
się w walce o własną tożsamość. Kibicujemy jej, śledząc zmagania z
mężem, rodziną, z losem. „Na świecie ma się do wyboru tylko
samotność albo pospolitość. Tako rzecze Schopenhauer. Zostałam
obdarowana jednym i drugim. Na własne życzenie. A miałam pisać
wiersze!” – wyjawia bohaterka.
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